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P renum erata  w y n o s i  z odb ieraniem  w Adm inistracj i  m ies ię cz n ie  400 m k , z odnoszę  
niem i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  p ierw sza strona  za wiersz*  
e d n o szp a lto w y  lub j e g o  m iejsce  80 m k ,  druga i trzecia  70 m k ,  czw arta  60 mk, za  

wiersz  nonparelowy. Ogłoszenia  w tekśc ie  przed kroniką 1 pod te legram am i 70 mk. za 
w iersz,  N ekrolog i  po m arek  70 za wiersz. Drobno o g ło sz en ia ,  po 20 m arek*za wyraz.

O g ło sze n ia  za g ra n iczn e  o 100 % droższe.

Adres Redakcji i "Administracji: C zęstochow a ul. N. P. Marji 41 ,  otwarta  codziennie  
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa". Telefon 4. N a d e s ła n y c h  rękopi­
sów, z wyjątk iem  zastrzeżonych, R e d a k cja  n ie  zwraca. N a  zasadzie  u chw a ł  Zjazdu Zw. 
P rasy  prowincjonalnej, w szy s tk ie  kom u nikaty  in s ty tu c j i  pryw atnych  i spo łecznych  pod­
legają  opłac ie .  Każda n o w a  podwyżka taryfy  obow iązuje  w szystk ie  już przyjęto ogło­

szen ia  od dnia  zm iany cen  bez uprzedniego zaw iadom ien ia .

Zdrada Ziemi Polskiej!
Pohańbienie S e jm u —Zwycięstwo terroru.—Historyczny dzień wSej  
m i e —13 głosami poddano w wątpl iwość  polskość powiatów: lidzkie 
go i b rac ław sk iego —Zwycięstwo terrorystów politycznych — Mani­

fest do narodu. Trzeba sobie uświadomić tę krzywdę!
W ARSZA W A , 17,11. (fcel. wł.) Belwe- 

dersk i projekt, aby  ludność Państw a  Pol­
skiego zam ieszkała na przestrzeni 11 kilo­
m etrów kw adra t ,  pow. lidzkiego i bracia w - 
skiego wzięła udział w wyborach do Zgro­
madzenia przedstawicieli ludności ziemi 
W ileńskiej, u iy s k a ła  w© śs*odę w ie c z o ­
rem  13 g ło s ó w  większości*. Po ty g o d ­
n iow ych  ta rgach  Rząd Ponikowskiego 
u z y s k a ł  o ieztfaczną w ię k s z o ś ć .

N aczeln ik  P ań stw a , aby p r z e p r o ­
w ad zić  sw ój projek  r z u c i ł  na s z a lę  lo ­
só w  w sz y stk o *

Gdy się okazały groźby zby t małe o 
zrzeczeniu się ze s tanow iska  Naczelnika 
Państw a, w tedy  prowadził tak  politykę, 
iź rząd zmuszony był również zagrozić 
dymisją.

W śró d  p o s ł ó w  ugrupow ań  naro­
dow ych po głosowaniu r o z le g ła  s ię  b u ­
r z a , jakiej d o ty c h c z a s  w  S ejm ie  nie by­
ło .  Po raz pierwszy dały  się s łyszeć  w Sej­
mie głosy „zdrada!0 Premjer Ponikowski 
siedział blady. In ter ss  narodow y d o zn a ł  
w czo ra j b a r d z o  p ow ażn ego  u s z c z e r b ­
ku. «•*

Kto poparł zdrajców?
T rzy n a sto m a  g ło sa m i żyd ów  i nlem -  
ców  u chw alon e z o s t a ło  w czo ra j w  S e j ­
m ie p r z y łą c z e n ie  dw óch p ow iatów  
R zeczy p o sp o lite j  do Litwy Ś rod k ow ej, 
wydanie ich na los niepewny, jak i czeka ziemię W i­
leńską. B elw ed er  o s ią g n ą ł  z w y c ię s tw o ,  
k tó reg o  mu nikt z a z d r o śc ić  nie będzie.
Osiągnął je drogą terroru, drogą groźby, że w yw oła  
przesilenie państw ow e i rządowe, którego nikt w kra 
ju sobie nie życzy i to jedynie przy pomocy żydów  
i Niemców. Posłow ie Związku Ludowo-Narodowego i 
grup innych, stojących na gruncie narodowym , przeję 
ci głęboką boleścią,
na sk u tek  uchw alenia p r z e z  S ejm  R ze- 
czyp csp olatej n ow eg o  pod zia łu  Polski, 
zd ecyd ow ali w yd ać m a n ifest  do eiar^du, 
o p a trzo n y  podpisam i w sz y s tk ic h  tych , 

k tó r zy  nie ulegli p resji  B elw ed eru .
Zamanifestowali oni odrazu po posiedzeniu Sejmowym  
sw oje uczucia wierności wobec interesów Ojczyzny 
przez odśpiewanie Roty Konopnickiej „Nie damy zie­
mi0. W odpowiedzi na tdh patrjotyczny i zrozumiał 
dla każdego Polaka przejaw bólu i troski. Belweder  
czycy odśpiewali na sali sejmowej „0  cześć wam p 
nowie magnaci0 mimo, że magnaci z K. P. K. gloso  
w ali z nimi i socjalistami oraz ludowcami, jak jeden mą

0 normalne stosunki w armji.
B e z p r a w n ie  u ż y w a n y  p r z e z  P i ł s u d s k ie g o  ty tu ł  „ P i e r w s z e g o  
M a r s z a łk a  P o l s k i !11 T r z e b a  r a z  w r e s z c i e  u p o r z ą d k o w a ć  t o  
w s z y s t k o !  W o tr z y m a n iu  s z a r ż y  d e c y d o w a ły  w z g lę d y  o s o ­

b i s t e  lub p a r ty jn e .
WARSZAWA, 17,11 (W. A. P.)  Na 

posiedzeniu dzisiejszem Komisji  wojsko­
wej przy omawianiu stopnia {marszałka 
Polski  poseł  Zuluska (Zw. Lud.  Naród.) 
stwierdził,  że fakty dokonane nie mogą  
krępować Komisji, która wypracowuje o- 
beonie zasadniczą ustawę o stopniach woj 
s nowych O rzy manie tego tytułu przez 
J. Pi łsudskiego n ie  o d b y ło  s i ę  d ra  
g ą  p r z e w id z ia n ą  p r z e z  p r a ­
w o . Poseł  S ł tyk (Zw. Lud.  Nar  ) zapy 
tał  obecnych przedstawiciel i  r s ądu ,  czy 
Istnieje prawność tytułu pierwszego m a r ­

szałka Polaki? Maj. Pe t r a iy c k i  oświad­
czył, ż e  l ic z b ę  m a r s z a łk ó w  o-  
k r e ś l i  o s o b n a  u s t a w a  i m a rsza ł ­
kowie ci nie będą mieli kolejno n u m e r a ­
cji. Possł  Załuska ,  j ako  przewodniczący 
K misji, Htw;rrdz», ż e  n a s z a  u s t a ­
w y  n ie  z n a ją  ty tu łu  p i e r w s z e  
g o  m a r s z a łk a .

Do art. l i  projektu ustawy pos. Skar- 
bak (Zw. Lud.  Nar.)  postawi ł następują­
cą poprawkę:  „Wszys tkie  stanowiska,  prze 
widziane e tatami,  winne być obsadzone 
wedle list s ta rszeństwa  przez ofi-erów

odpowiednich stopni, mających do tego 
s tanowiska 'zupe łn ie  odpowiednie fachowe 
kwalifikacje. (Trzymanie etatowego s ta ­
nowiska nie pociąga za sobą kon sekwen­
cji natychmiastowego awansu danego ofi­
cera mającego niższy stopień, jeżeli mu 
się ten awaas nie należy wedle s ta rszeń-  
8twa“ .

Poprar /kę  tę uzasadni l i  pos. Skarbek,  
że obecnie po weryfikacji  i ustaleniu s ta r  
szeru twa powinien decydować przy o b s t -  
dzeniu posad etatowych przy równych 
kwalif ikacjach stop'en starszeństwa,  a nie 
ja k  d o tą d , w z g lę d y  p o s t r o n ­
n e ,  c z ę s t o  o s o b i s t e  lub p a r ­
ty jn e .  Przytoczył ,  że podobno w M. S. 
Wojsk ,  j est  e tatowych generałów 40 zaś  
pułkowników 80 i zwrócił uw agę  na  ho- 
rendalność tych cyfr. B a r d z o  d u żo  
o f i c e r ó w  p o z o s t a j e  m iesiąca^  
mi b e z  p r z y d z ia łu  i przytacza li­
czne przykłady ,  gdzie bardzo młodzi ofi­

cerowie,  mimo lichych lub złych kws 
kacji, otrzymali  dowództwo dywizj:(!) 
g»d(!) lub pułków(!) podczas gd y  in 
s t a r s i  w y tr a w n i  i b a r d z o  w  
k w a lif ik o w a n i n ie  m ogą  o tr  
m a ć  k om and .

Pop rawka pos. Sk a rb k a  dąży do t 
aby ukrócić samowolę lub protekcjon 
i astalid, że przy równej kwalifikacji 
s ta  s ta rszeńs twa powinna decydować 
obsadzeniu posad eta towych.

Wskut ek  zapytan ia  pułkownika 
reckiego, kogo miał p is .  Skarbek  na 
śli, mówiąc na poprzednim posied 
Komisji o oficerze, który się okazał 
zdolnym do prowadzenia  depar tams  
przeto został z Kierown ctwa min us 
ty i powołany obecnie do korpusu 
troli ,  oświadczył  pos. Skarbek ,  że 
tu o pułk.  Platowskiego byłego Sze 
p a r t  V.
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Z drada kraju!
Częstochowa, 1 7 - 1 1 - 2 1 .

Rozkaz „komendanta*' został spełniony.
Poprzedzono g ło sow an ie  w Sejmie na­

padem terorystów politycznych na przed­
staw icie la  opozycji a jednego  z najzasła- 
żeńszych publicystów obozu narodowego  
i wreszcie Sejm pod groźbą ustąp ienia  
Naczelnika Państwa, pod groźbą w y w o ła ­
nia w kraju „nieobliczalnych w sw ych  
Bkutkach zajść*1 uląkł się. Z ia leź l i  się 
tchórźe, a przez sw e tw órzostw o  zdrajcy  
narodu, zdrajcy Polaki, k tórzy  oderwali 
od Macierzy szmat zitm i,  poddając w wąt  
f l iw o ćć  jego  polskość.

W czorajsza uchwała Sejmu nie znaj­
duje jakiegokolwiek usprawiedliwienia ani 
na drodze w yw odów  praw nyih, ani też w 
drodze uznania koniecznoioi uczynienia te 
go ,  co się  tstało, w imię już tylko dobra 
Faństwa. Jest  ona pohańbieniem Sejmu, 
jest  p ogwałcen iem  woli narodu, jest  u- 
w ic ń c ie n u m  despoty mu.

Pyrusow e zw y c ięs tw o  os iągnął wczo­
raj przez steroryzowaoie  p ierw szego  S e j ­
mu Polski Odrodzonej Józe f  P łsu d sk i .  
C', którzy dziś przeciw despocie Piłsudskie  
mu rozpooząć muszą, naturalnie w drodze  
parlamentarnej, najostrzejszą ooozycję ,  
p ow ierzy li  cz łowiekowi, do k tórego  pełne  
go  zaufania nie m ieli ,  najwyższe w P a ń ­
stw ie  stanowisko. Niepomnąc błędów P i ł ­
sudskiego, zapominając i ł u  wielkie krzy­
wdy, jak ie  wyrządził Polsce, obdarzono  
go K sn d at im  r a jz a s m jtn ie ja z y m ,  są ­

dząc, ż e  na stanowisku g łow y  Państw a  
potrafi zacl ować Konieczną bezstron­
ność, że porzuci wszelkie programy w ła ­
sne, 2e będzie li ty lko reprezentantem  
P łń  twa P o lsk iego .  Józefowi Piłsud­
skiem u zapomniano wtedy, że przez prze 
wodzenie obcemu duchowi narodu polskie  
go —  socjalizmowi o s łab ił  siły narodu.

J. P iłsudskiem u zapomniano, że s tw o ­
rzył najstraszniejszą w alk ę  klas, źa z ł o ­
żył p rzys ięgę na wierność „szlachetnym  
sprzymierzeńcom" (Austrji i N iem com ) i 
przez w ystąpienie  zbrojne zmarnował  
kwiat młodzieży polskiej.  J. P i łsu d sk ie ­
mu zapomniano, że organ jego Łegjonów  
(Dzienn ik  U rzęd ow y L r g j o n ó j )  w sierp­

niu 1914 r. rozbrzmiewał hymnem z w y ­
cięstwa z powodu zdruzgotania fortec  
nieszczęsnej Belgji przez artylerję B s s e -  
lera. Zapom niano mu, że w tymże piśmie,  
szydzono z bohaterskiej Francji w naj­
cięższe dni dla niej. Zapomniano mu 
ty le  b łędów  i obdarzono najwyższem za 
szczytem p ierwszego  Obywatela Polski.  
Pierw szy  O bywatel Polski na stanowisku  
reprezentanta p ań stw a ,  jako pierwsze  
sw e  kroki w ysuw ał decyzje szkod liw e  
dla m łodego Państwa i obrażające naród 
polaki. Dawni przyjaciele Daszyński i 
Moraczewski wysunięci zostali na czoło  
narodu wbrew opinji i woli narodu. 1 od 
tej chwili Józef  P iłsudski prowadzi walkę  
z w łasnym  narodem!

Przez steroryzowaoie  Rcądo, a p ó ź ­
niej S ejm u , P iłsudski istotnie osiągnął  
zwycięstwo i choć ono jes t  bardzo wątpli 
wej wartości, zachęcony n iem , kto wie,  
czy w  najbliższej przyszłości n;e wyłoni  
projektu ogłoszenia  plebiscytu w  Galicji 
wschodniej. P ierwsza forpoczta w formie  
projektu autonemjl, zg łoszonego  przez 
posła socjalistycznego, N iedziałkowskiego,  
już s ię  ukazała.

W obec braku zaufani?, wyrażonego  
N aczeln ikowi Państw a przez odrzucenie  
w niossu  Rządu, wniosku wym uszonego  
przez J. P iłsu d sk iego ,  jest  koaieczuem ,  
aby ci wszyscy, którzy n ;e godzą s ę  rów  
nież na dobrowolne odrywanie od crłości  
P olsk i terenów  ziemi polskiej, poparli 
jaknajkategorycznlej parlamentarną w al­
k ę  obozu narodowego z despotyzmem.

Należy żądać corychlejszego zwołania  
Sejmu, gdyż Sejm obecny, S e j m  bez 
większości, na w szystk o  s ię  już zgadza,  
zawsze znajdując w sobie w ostatniej  
chwili sztucznie stworzoną w iększość,  
chociażby złożoną z tchórzów i zdrajców.

„Ściślejsza  Ojczyzna'1 zcBtcła przez 
„syna tej ziemi*' pow iększona, natomiast, 
P o lsk a  zdobywana z takim  trudem i pra­
cą została pomniejszona.

Niechaj fakt ten otworzy wreszcie o- 
czy tym , którzy mieli jakiekolwiek wąt­
pliwości, czy złady.

A. Paciorkowski

M etody 
z pod Rogowa.

E ch a  n a p a d u  na  nQaz .  P o r . “
Do opisu zajścia wczorajszego dodaje 

„ G a z d a  Poranna" wiadomość, że red. Sa  
d te w ics  skierował spraw ę napadu na dro­
gę sądową, oraz uwagę:

„Binokle posła Kazimierza Bagińskie­
go (jedno szkie łko zb ite)  są do odebra­
nia u woźnego naszej redakcji w godz. 
od 10 ej rano do 2 p .poł.

Powracaniu do mody d aw n ego  stylu  
bandycko-terrorystycznego z pod R ogowa  
poświęca dzisiejsza  „Gazeta Poranna" na 
stępująoa wywody:

„W  Kielcach banda czcicieli Piłsud­

sk iego  wybiła szyby J. B. ks. K osińsk ie­
mu za to, że nie zechciał uczestniczyć w 
partyjnej uroczystości, jazą  była rocznica  
wkroczenia  do Kielc łeg jon ów  P iłsu d sk ie  
go w 1914 r. Kio nie chyli czoła  przed 
współdziałaniem militarnem łegjonów z 
Austrją i Prusami, choćby był biskupem  
katolickim, n is  m oże być pew nym  nawet  
szyb  w  oknach.

Na n ierzie lny  w iec  narodowy w Tow. 
hygjenicznym  wdarło s ię  kilkudziesięciu  
P P S  owców, aby za pomocą terroru roz­
bić zebranie. Zostali jednak sromotnie  
wyrzuceni za drzwi.

O napadzie bandyckim dwu posłów  
thuguttowców na naczelnego redaktora na 
szego pisma, donosiliśm y już wczoraj. 
N»pad», w stylu apaszów , dokonali gorli  
wi piłsudczycy, uważając najwidoczniej,  
że  powagę P iłsu d sk iego  w społeczeństw ie  
najlepiej podtrzymają rewolwerami.

Jako bezsilna zem sta pozostaje tylko  
siłą  fizyczną. Kto nie m a w głowie, mo­
że mieć w pięści. Fakty wymienione św iad  
czą, że t. zw. piłsudozyey próbować będą  
ratować powagę „komendanta" aktami ter  
rorn politycznego .

Poznajem y stare środki działania, któ  
re i tym razem spotkają się  z odparciem  
przez społeczeństw o.

Z całego św ia ta .
—  B u d ie t  sowiecki wykazuje 3 mi-  

Jjacdy dziennych rozchodów i... 6 miljo- 
nów dochodów.

—  Niemiecoy profesorowie u n iw ersy ­
teccy biorą udział w posiedzeniach nau ­
kowych 7, zastępcą Łunaczarskiego w Ber  
linie, G itU berg iem . Pow inszow ać to w a ­
rzystwa.

—  W ed łu g  ostatnich obliczeń Kijów  
liczy teraz 540000 m ieszkańców, z tego  
147000 żydów.

—  W armji Kernels paszy istnieje or­
ganizacja bolszewicba z K«plenko i Nefe- 
redrinf m bejem ua czele. Środków do pro 
pagandy d ostarczają  turcy.

—  Kwiaty z południa przywożone są  
teraz do Paryża w specjalnych wagonach  
—  chłodniach. Na d w ie  tonny kw iatów  
idzie jedna tonna lodu.

—  W  mieście Jackson (Kantycky St. 
Zj.) doszło do bójki z powodu wyborów.  
Sześć osób zabitych — czternaście ran­
nych.
 ̂ —  W N'emczech p o w sU ła  auttnom i-

czna rosyjska partja komunistyczna. Na 
czele jej stoi Lachow ski.

—  „P raw d a1* sowiecka donosi o d o ­
czyszczaniu" partji komunistycznej. W y ­
dalono od 21 —  *5 proc. członków.

K r o n i k a .
N asz  d o d a t e k  n a d z w y c z a j n y

Wczoraj w południe wydaliśm y doda­
tek nadzwyczajny z powodu zaprzedania  
ziemi polskiej przez Belweder. Dodatek roz-  
szedł się  w kilku tysiącach egzem plarzy  
i był kom entowany przez ogół,  który wy  
raża ł g ło śn e  oburzenie Belwederowi.

Sąd okręgowy będzie przenie­
siony!

U ch w a l i ł a  t o  R a d a  m i n i s t r ó w ,
W e czw artek  wróciła z W arszaw y de 

legacja, która udała się wraz z posłem  
J. Zagórskim  do m inistra  sp raw ied liw oś­
ci, celem poczynienia starań o pozosta ­
wieni? w C zęstochowie Sądu okręgowego.  
Delegacja  była przyjęta  przez p. ministra  
Sobolewskiego i naczelnika wydziału przy 
min. sprawiedliwości p. Kirszta, którzy  
wysłuchali delegacji i zakomunikowali jej,  
że sprawa przeniesienia Sądu o k r ę g o w e ­
g o  z Częstochowy do P iotrkow a je s t  już 
przesądź n?, gdyż  Rada ministrów za­
tw ierdziła  projekt leu ze w zg lędów  osz­
czędnościowych. Decyzja przeniesienia o -  
s iateoznie została jesżcze zatwierdzona  
tym, że pow. w ieluński w ystąp ił  z proś­
bą o rozpatrywanie sp raw  z teg o  powia­
tu w Sądzie w Kaliszu, a obszar, który  
pozostał dla Sądu o k ręgow ego  w C z ę s to ­
chow ie jest  zbyt m ały, gdyż obejmuje tyl 
ko jed en  powiat.

Minister spraw iedliw ości  jednakże o- 
bieoał, że  Sąd ok ręgow y w  P iotrkowie,  
celem przyjścia z pomocą ludności pow. 
częstochow skiego  przyjeżdżać będzie częś­
ciej na kadencję do C zęstochowy, i pro­
ponuje, aby m iasto przez oddanie lokalu  
obeonego Sądu O sr ęg o w e g o  do użytku  
m iejscowym  sądom pokoju, umożliwiło or 
ganizowanie kom pletu  sędziów .

Na zw ió z o n ą  uwagę przez p. Jabłoń­
sk iego . czy by wyjazdowa delegacja  S ą ­
du okręgowego nie m ogła  jednocześnie  
ze sprawam i karnemi (rozpatrywać spraw  
cywilnych  w  apelacji, p. m inister oświad  
czył, że do tego  potrzebna byłaby wyda­
l i ?  speojalaej nowelli,  zmieniającej w dro 
dze wyjątku procedurę sądową.

Z ia n ie m  delegacji dalsze st&raaia o u 
trzymanie S ąd u  będą bezowocne i dlate­
g o  jedynym steraniem  sfer  zainteresowa­
nych w n rieśce ,  winno być wyjednanie  
tej r.owelli, którą proponowała delegacja .

Jak się  dowiadujemy, Sosnow iec już 
zaofiarował odpowiedni lokal.

Z n iż k a  eon .
Cukiernia p. Blaszczyńskiego ob n iży ła  

ceDy t a  sw e  wyroby o 10 proc.
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Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

W torek  11 sierpnia.

Pr. ed  chwilą żołnierz, który sta ł na straży  w le  
s ie ,  ob ok  małej furtki, prowadzącej do w si,  został za 
bity  pchnięciem nota. Przypuszczają , że choiał zagro  
dzić przejście jakiem uś indywiduum , które us iłow ało  
wyjść z parku. L e c .  jakim sposobem ten ktoś d o stt ł  
się  w obręb zamku?

Środa 12 sierpnia.
„Co to znaczy? F akt ten poruszył mnie do ż y -  

w eg o  1 wydaje mi się  n iew ytłóm aczony. Zdarzają s ię  
zresztą  i inne, które są również niesam ow ito ,  cheć  
nie umiałabym powiedzieć dlaczego. Dziwi mnie bar­
dzo, że kapitan i w szyscy  żołnierze, których sp oty­
kam, zdają się  do te g o  stopnia n efrasobliw! i  nawet  
żartują m iędzy sobą. D oznaję tak iego  p rzygn iatające­
go wrażenia, jak  przed zbliżającą się burzą. B ez  wąt  
pienia, to Btan nerwowy.

„D ziś  rano zatem...

P a w e ł  przerwał czytanie. Cały dół kartki, na 
której nakreślone były  te s łow a, jak również, i n astę -  

n e, wydarto. Czyżby major wykradłszy dziennik, wyr  
ał zeń, dla jakichś (nieznanych  przyczyn kartki, na 
tórych Elżbieta dawała p ew ne wyjaśnienia? Dz ennik  
ówił dalej:

Piątek  14 sierpnia.

„Musiałam zwierzyć się  kapitanowi, nie m ogłam  
aczej. Zaprowadziłam  go  do u sch n ię tego  drzewu, o

toczonego bluszczem i prosiłam, aby położy ł s ię  na  
ziemię i s łarhał.  Wykonał to z w ie lką  u w agą  i c ier ­
p liwością. Lecz nie dowiedział s ię  n iczego, a ja z ko 
le i ,  powtórzywszy sama owo doświadczenie , m usiałam  
przyznać mu rację.

—  „W szak widzi pani, niema tu nio n iep oko­
jącego.

—  „Przysięgam  panu, kapitanie, że onegdaj w 
tern miejseu, wydobywał s ię  z tego  drzewa jakiś dzi­
w ny szmer. I trw ało  to przez kilka minut.

„Odpowiedział,  uśm iechając się nieznacznie:
—  .N ic  ła tw iejszego , jak kazać śc iąć  to drzowo.  

Lecz czy n ie  sądzi pani, w tym stanie naprężenia  
nerwów, w jakiem  znajdujemy się  tu w szyscy ,  m oże­
my być skłonni do pewnych urojeń i przywidzeń?  
Skądby bowiem m ógł pochodzić ów dziw ny szmer?..

„Tak, istotnie, on miał słuszność. A  jednak, ja  
słyszałam  .. Widziałam"...

Sobota 15 sierpnia.

„Przyprowadzono w izoraj  wieczorem dwu ofice­
rów niemieckich i zamknięto ich w zolarni przy końcu  
zabudowań kuchennych.

„Dziś rano znaleziono już ty lko  ich uniformy.
,,Że w yw aży li  drzwi, to jeszcze można sobie w y ­

obrazić. Lecz  badania kapitana wykazały, iż uciekli  
przebrani w mundury francuskie, a strażom p ow ied z ie  
l i ,  że mają zlecenie do A orrigny.

„Kto dostarczył im tych mundurów? Pozatem ,  
musieli jeszcze znać h a s ło . . Kto im je  zdradził?..

„Podobno przez kilka dni z rzędu przychodziła  
ja k a ś  wieśniaczka z jajami i  z m lekiem , wieśniaczka  
trochę za dobrze ubraus; nie widziano jej już w dniu 
dzisiejszym ...  Lecz n ic nie dowodzi jej w spółwiny.

N iedzie la  16 sierpnia.
„Kapitan nam awiał m nie żyw o do odjazdu. 

Już się  teraz nie uśmiecha. W ydaje s ię  bardzo z a ­
troskany.

—  „Jesteśm y otoczeni szp iegam i— powiedział mi. 
Pozatęm , pewne oznaki każą przypuszczać, że nieba­
wem  m ogą nas zaatakować. N ie  byłby to a tak  zbyt  
silny, m ający na celu zdobycie przejścia do C orv.gny,  
lecz w każdym razie położyliby ła p ę  na zam ku. Obo­
wiązkiem  m oim  jes t  uprzedzić panią, że każdej chwili  
m ożem y być zmuszeni cofnąć się do Corvigny i że  
byłoby więcej niż nieroztropnie, gdyby pani tu po­
została.

, Odpowiedziałam kapitanowi, że nic nie zmieni 
mego postanow ienia .

. H e r o n i m i  Rozalia zaklinali mnie także, abym  
wyjechała. Po co? Zostanę tutaj".

P a w e ł  przerwał po raz drugi. W tern miejscu  
brakowało W kalendarzu jednej kartki,  n astęp n a  zaś,  
z 18 sierpnia, naddarta u góry i u dołu, dawała  tylko  
uryw ek  dziennika, nakreślony  przez E lż b ie tę  pod  
tą datą.

„...i to  j e s t  powód, dla k tórego  nie m ówiłam  o 
tem w  liśc ie ,  w ysłanym  do P a w ła .  D ow ie  się ,  że zo­
staję w Om equin, dowie się o pobudkach m go posta­
nowienia; oto wszystko. L ecz  n ie  powinien w ied zieć  
o mojej nadziei.

„Ona na razie taka n iepew na, zbudowana na tak  
bardzo drobnym szczególe! Mimo to, jestem  pełna r a  
dości. Nie rozum iem  znaczenia tego  drobiazgu, lecz  
bezw iednie  wyczuwam  jeg o  doniosłość .  Ach! niechaj  
kapitan p ow iększa  patrole, niechaj żołnierze oglądają  
sw ą  broń i objawiają  chęć do walk i.  Niechaj n ieprzy  
jaciel sadowi s ię  w Ebrecourt, jak powiad .ją!  Co 
mnie to obchodzi? Jedna jed yna  m yśl mnie pochła­
nia! Czyżbym znalazła punkt Wyjścia? Czyżbym była  
na dobrej drodze?

„Zobaczymy. R ozważm y"...

Kartka była w ydarta  w tem miejscu, gd z ie  E l­
żbieta zapuszczała  s ię  w d rob iazgow e roztrząsania.

y V. a. u.
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P recz z  pom niejszycielam i Polski!
Poparcie walczących z terorem.

We środę z powodu napadu posłów ban 
dylów a zwolenników J. Piłsudskiego na 
red ak to ra  „Gazety P o ran e j"  p. Antoniego 
Sadzewicza, na żądanie naszych czytelni* 
kó w, wystosowaliśmy depeszę treśc i  po­
niższej:

Red. Sadzewicz „Gazeta Poranna"  
-* W arszaw a.

Czytelnicy „K urje ra  Częstochowskie­
go" w yrsżs ją  najgłębsze nznanie zasłc- 
żonemu publicyście, a wyrazy o b u rz e ­
nia i pcgardy dla bandyckich metod 
politycznych terrorystów .

„ K u r je r  Częstochowski" 
R edaktor , Paciorkow skow sk:. 

J a k  nam wiadomo, depesze podobnej 
treśc i wystosowały z Częstochowy i inne 
osoby.

T ra n z a k c je  w w alu tach  ob  
cycih.

W ostatnich czasach rozpowszechnił 
się zwyczaj sprzedawania n ieruchomości 
w walutach obcych, aczkolwiek o b ro ty  
temi walutam i są osobom prywatnym —  
poza nielicznami wyjątkami —  zabrenior.e 
Wobec tego podsekre tarz  stanu w M in. 
sprawiedliwości rozesłał do n o h r ju szó w  
okólnik, w którym  ogłasza, że notarjusz 
winien w tych wypadkach nietylko odmó­
wić spisania aktu, lecz ponadto zwrócić 
uw agę stron, i e  zam ierzona czym ość  mo 
ze narazić je  na odpowiedzialność s ą ­
dową.

Wpisy dla d z iec i  u rzęd n i­
ków .

Ogól urzędników w Polsce, klórzy 
przy lichej p h c y  pracują  z poświęceniem 
dla państw a, domagał się przeniesienia 
icjj dzieci ze szkół pryw atnych do szkół 
rządow ych, ponieważ urzędnicy nie są w 
stanie opłacać ta k  wysokiego wpisu. Po 
długiem oczekiwaniu obecnie instytucje 
r z ą d -w e  o trzym ały  rozporządzenie, 2e 
R ada Ministrów uchwaliła wypłatę zapo­
m ó g  na pokrycie  w 1 ym półroczu roku 
szkolnego części, najwyżej do połowy 
wpisowego za dzieci niezamożnych p ra ­
cowników państwowych, stawiając za wa 
runek, żeby każdy z urządników najpierw 
zwrócił się do zarządu szso ly  z poda­
niem o zwolnienie jego  dziecka od w p i­
su, jeżeli nastąpi odpowiedź odmowna, to  
tylko Wtedy przyznana zosłanie im zapo­
moga. Rozporządzenie powyższe wywo­
łało w śród  urzędników ro igoryczeni? ,  
bo 60 proc. zepomoga nie stanowi ż a ­
dnej ulgi, wobec czego zrzeszenia u rzęd ­
nicze w dalszym eiągu domagają się 
przeniesienia ich dzieci do Bzkół rządo­
wych, albo pokrycia całkowitego wpisu. 

S p ra w a  D efen sy w y .
Wczoraj odbył się w W arsjawie p r o ­

ces prasowy wytoczony przez Defensywę 
Kielecką p. Z. Wasilewskiemu, redak to ­
rowi .G aze ty  W arszaw skie j"  za umiesz- 
ozenie w piśmie tern depeszy z Kielc, w 
k tó r . j  to  depeszy .O ddzia łow i Defensywy 
Kieleckiej przypisano brutalny czyn". 
O sk a rż a ł  p roku ra to r  Goldstein. Bronił 
oskarżonego adw. Zabłocki. Sąd wydał 
wyrok, uwaln ający red. W. od winy i 
kary. Dodać należy, 2e taki sam procos 
wytoczyła Defensywa Kielecka re d a k to ­
rowi naszego pisma p. A. Paciorkow - 
skiemu, przyczem spraw a nie była je sz ­

c ze  rozpatryw ana.
Dla d z iec i  na z im ę .
A m erykański C zerw ony Krzyż wystą­

pił znów z nową hojną ofiarą w p o s ta ­
ci odzieży i obuwia dla dzieci na zimę. 
Hojny d ar  ten  składa się z 500 
płaszczyków, 4000 p ar  obuwia, 50.000 
par pończoch , 1200 koszulek  d z iec ię ­
cych i 130 koszul dla chłopców. Przy 
rozdaw nictw ie zw rócona będz  e  sz c z e ­
gólna uwaga na dzieci uchodźców, w 
tym zaś  celu  część  daru będz ie  wy­
słana do Baranowicz.

-  J a k  wiemy, przy rozsyłaniu p o p rz ed ­
niego transportu  odzieży i obuwia, ofla 
row anego  p rzez  Amerykański Wydział 
Ratunkowy i A m erykański C zerw ony 
Krzyż, również w znacznej m ierze  zw ra­
cano  uwagę na krytyczny stan dzieci 
uchodźców .

sek  posła  J. Rudnick iego  i kolegów ze  
Zw. Lud. N a r ,  który brzmi:

W sprawie rozszerzen ia  Ustawy z dn. 
17 g rudn ia  1920 r. przez  udzielenie 
gwarancji Skarbu  Państw a do sumy 
5o0000,000 m arek  za  u lfo w e  pożyczki 
dla drobnych przemysłowców, rzem ieśl­
ników oraz ich organizacji.

W szelk ie  zadania  popieran ia  d ro b n e ­
go przem ysłu i rzem iosł w Polsce o g ra ­
niczyły się jedynie do udzielenia gw a­
rancji skarbu  do 200 miljonów m arek  
ola drobnych wytwórców. Fundusz ten 
W ciągu ostatnich 2 lat zosta ł  ca łkow i­
cie wyczerpany na uruchom ienie i po­
w iększenie  warsztatów, zw łaszcza w 
K ongresów ce i M atopolsce.

P rzy p ierw szorzędnem  za b e z p ie c z e ­
nia i og lędności kredytowania przez 
Komisje przy Min. przem. i handlu ani 
jeden  dłużnik nie naraził S karbu  Pań 
stwa na stratę, natem iast powstały setki 
nowych p laców ek polskiej wytwórczo­
ści zniszczonej przez  obcych n a jeźd ź ­
ców.

O b e c n ie  cały sze rag  pe ten tów  o c z e ­
kuje pom ocy kredytowej przez dalszą 
a k c ję  w tym względzie. N iezależnie  
od istniejących już warsztatów pracy, 
m uszą zna leźć  poparc ie  ci rzem ieślni­
cy, k tórzy  p ragną  odrodzić rzemiosło 
po lsk ie  w tych m iejscowościach, gdzie 
żywioł polski naszych miast i m ia s te ­
c z ek  był wypierany, a naw et wyparty.

S podziew ać się należy popytu na 
k redyt ze  strony naszych reem igrantów  
z obczyzny, a zw łaszcza z Rosji i W est 
falji*

W o b e c  pow yższego podpisani s ta ­
wiają wniosek nagły: Wysoki Sejm u- 
chwalić raczy: Se jm  ro zszerza  U sta­
wę z dnia 17 grudnia 1920 r. W p rz e d ­
miocie udzielenia gw arancji S karbu  
P aństw a na ulgowe pożyczki dla d ro b ­
nych przemysłowców i rzem ieślników 
oraz ich organizjacji wytwórczych do 
sumy 500 miljonów m arek.

K rad zieże .
Z - Bklepu Arona Szczupaka przy ul. 

Nowy R ysek sr .  15, za pomocą dobra­
nego felucza skradziono 4 sztuki płótna 
wartości rak. 250.000.

W łamanie do sk lep u .
Poste runek  Pol sji P ahsiw . we M sto ­

wie gra. Wancerzów douiósł doniósł, że 
w nocy z dn, 7 na 8 b. ra. został o k r a ­
dziony za pomocą włamania sklep lok- 
•iowy Szraula Bendowicza, zam. we wsi 
Mstowie gm. W ancerzów na sum ę 4 railj. 
m arek.

W biegu pociągu.
N a stacji Częstocnowa zatrzymano 

Wł. B iernackiego , zam. (Kule 21), który 
w czasie bie^u pociągu kradł węgiel, j

W ykrycie k ra d z ież y .
W  dn. 6 b. m. donosiliśmy o kradzie­

ży na sumę 260 000 mk. na szkodę Jó- 
zt fa Ostrowskiego. Kradzież ta  została 
w ykry ta  i suma wynosi 30 0 0 0 0  mk. 
Spraw cam i kradzieży byli: M arta  P ru -  
diicz zam. na Ost. Groszu (ul. P ię k n a 23) 
i Aniela Grzebiaoga, zam. na Ost.-Groszu 
(Bór 9). Skradzione rzeczy sprzedały J a ­
nowi Sztuce, zam . we wsi Stanisławów 
gm. Przyrów pow. częstochowski, k tó re  
zostały odebrane 1 zwrócone poszkodo­
wanemu. W innych przesłano do dyspo­
zycji sędziego śledczego, celem poc iąg­
nięcia go do odpowiedzialności.

Najświeższe wiadomości
Na o zeó ó  m łod z ieży .

PARYŻ, 17 11. (tel. wł.) Poseł Za- 
moyski wydał przyjęcie na cześć młodzie­
ży uniwersyteckie, k tó ra  przybyła na k o n ­
ferencję młodzieży do Montępelieur.

Kto b ęd z ie  u trzy m y w a ł  
Karoika?

PARYŻ, 17,11. (tel. wł.) R ada Amba­
sadorów nstaliła  sposób pokrycia w ydat­
ków, d la  Karola i jego żony. Postanowio­
no, źe koszty ponoszą państw a sukcesyjne.

Ameryki, H u g h e sa w  sprawie rozbrojenia 
świata . Przemówienie japońsk iego  adm i­
rała  w spraw ie pozostawienia niektórych 
pnnktów oparcia dla floty na oceanie 
Spokojnym przyjęto milczeniem. Jes t  to 
pierwsze zwycięstwo Hugbesa.

D ziw ny p i j a k i ,
PARYŻ, 17, 11. (Tel. wł.) K o resp o n ­

dent „Rzeczypospolitej" donos', że pre- 
mjer Ponikowski oświadczył współpracow 
nikowi „Matina", źe konieczność gospo­
darcza zmusza P o lskę  do wejść a w ści­
słe Btosunkl handlowe z Niemcami. Oświad 
czenie polskiego prem jera  wywarło bar­
dzo przykre wrażenie w kolach politycz­
nych Francji,  a to dlatego, co wszystko 
Francja  zrobiła dla Polski i  w spraw ie  
G. Śląska.

Z a b ó j s t w o .
LW Ó W , 17. 11. (Tel. wł.) W Łucku 

pewien oficer zdemobilowany zabił p r e ­
zesa Izby Skarbowej, Kochańskiego. P rzy  
czyna zabójs tw a niewiadoma.

R a d a  m in is tr ó w  ve P zzu a n iu
POZNAN, 17. 11. (Teł. w ł .)D n  27-go 

b. m. uda się Rada ministrów iu corpore 
do Poznania.

Z a jęc ie  K am ieńca  P o d o l ­
s k ie g o .

LW ÓW , 17. 11. (Tel. w ł )  Powstańcy 
zajęli Kamieniec Podolski.

Zdaleka i zbliska.
— D o b r y  s p o s ó b .
Uukiernicy warszawscy zastosowaM się 

do rozporządzenia komisarza mtnisterjum 
aprowizacji, inż. Nowickiego i zniżyli ce­
ny c ias tek  i pączków do 60 mk., Iscz jed 
nocześnie zmniejszyli je  do minimum.

U grobu Chopina.
Zgodnie z tradycyjnym zwyczajem, w 

dniu 24 ub. m. członkowie „Towarzy­
stw a im. F ry d ery k a  Chopina" w t ło cze ­
niu całej, m ieszkającej w P aryżu  kolonji 
polskiej, tudzież licznyoh przedstawicieli 
S towarzyszenia F ran ce -P o lo g n e  ndall się 
na doroczną pielgrzym kę do grobu C h c -  
pina na cm entrarzu  P e re  Lachalse.

U stóp zarzuconego kwiatam i pomni­
ka, k tóry  wznosi s ię  w jednym z najza­
ciszniejszych zakątków  wielkiego cm enta­
rza ,  zabra ł głos prezes Towarzystwa, p. 
Kamil Le Senne. W podniosłych |slowach 
złożył mówca hołd nie tylko Chopinowi— 
artyście, lecz Chopinowi— patrjocie.

„Pa tr jo tyzm  Chopina —  mówił — w y­
powiedział się cały w jeg o  polonezach i 
mazurkach, które  były prawdziwie w y ra ­
zem niezwyciężonego polskiego nacjona­
lizmu. W walce z wrogimi kołami, znę­
cającymi się nad  rozćwiartowaną Polską , 
rozporządzał a rtys ta  tylko słabym i ci­
chym instrumentem, potraf ł jednak stwo­
rzyć zeń pciężną broń do walki o p raw a  
swej Ojczyzny".

A pologją  dzieła genjalnego tw órsy  i 
gorącego obywatela  Polski było w d a l ­
szym ciągu przemówienie założyciela Tow 
im. Chopina, p. E dw arda  Gauche. Na z a ­
kończenie rzewnej aroczystości a r ty s ta  te 
a tru  OdeoD, p. Vellini, wygłosił tłomaczo- 
ną na język francuski poezję C yprjana  
Nerwida. Echo słów, głoszących sławę 
największego polskiego a r tys ty  muzyka, 
zlewało Bię w głębokiej cmentarnej ciszy 
z poszumem jes iennego  wiatru, z szeles­
tem  spadających zeschłych liści...

— Siadem  C z ęs to ch o w y .
W  niedzielę, d. 18 b. m. w Dąbrowie 

Górniczej kom te t  robotniczy fkom onisty-

esoy) zapowiedział wiec w spraw ie jpom o 
cy głodnym w Rosji. Na wiec ten" zapo­
wiedziany był przyjazd Dąbala. Is to tn ie , 
o godz. 3 pop., w niedzielę, na ta rgu  ze­
brał się iłurn blisko 1 i pół tysiąca ro- 
bc t j ików . Komuniści jednak  zauważyli o -  
becność młodzieży ze szkoły szlygarskiej 
robotników ze Związku ludowo-narodowe 
go i chrześcijańskiej demokracji. Komu­
niśc i żądali pomocy policji dla usunięcia 
narodowców.

Dąbal, widząc z okna Związku zawo­
dowego na co się zanosi, na wiecu się 
nie pokazał. Wiec zagaił Danieluk, kom u­
nista, który mówił bardzo obłudnie tylko 
o pomocy Rosji, po nim zabiera ło  głos 
kolejno dwóch robotników ze Zw. lud. 
nar. Rrępowskl i Zalewicz, mówiąc o 
raju bolszewickim, nawołując, żeby ag i­
ta torzy bolszewiccy w Polsce zrzekli się 
otrzymywanego złota za agitację bolsze­
wicką na rzecz głodnych w Rosji.

Następnie przemawiał socjalista, tow. 
F ra n e k  (Cupiał) przeoiw komunistom, po 
paru dalszych przemówieniach o raz  p. 
Flotrowskiego —  w imieniu młodzieży, 
mówił górnik Orekalski znowu ze Zw. 
lud.-nar. po D i m  zabrał głos komunista 
Lipsk i. Ponieważ L'pski mówił p row oka­
cyjnie, przeto narodowcy wiec rozbili 1 
na odśpiewania „Roty" zakońozono wiec. 
Ciekawe, że tr td y cy jn y  w Dąbrowie G ó r ­
niczej „Czerwony Sztandar*  nie mógł być 
odśpiewany, gdyż raptem  zabrakło [ama­
torów.

j  1 \i__j

R o z m a ito śc i,
P om ysłow y  uczeń .

Czytamy w „N. W iener Jou rna l" :
Bczeń jednego z gimnazjum rzymskioh 

pragnąc u la tw ;ć sobie prac? podczas e g ­
zaminów piśmiennych, wpadł na niezwy­
kły praTdUiwie nowoczesny pomysł. Oto 
zbudował sib ie  miniaturowy przyrząd te -  
tegrafa  iskrow ego, złożony z dwu puda- 
łek, z których jedno zawierało przyrząd 
odbiorczy, a drugie nadawczy, Pierwsze 
umieścił przy sobie, w szkole, drugie zaś 
poza szkołą, w umówionem miejscu. W 
ten sposób mógł zasięgać rady  i informa 
o;i podczas egzaminów, od osoby, z którą 
był się umówił. Niestety jeden z nauczy­
cieli odkrył pomysłowy teu .podstęp  ucz­
nia wskutek czego ucznia wydalano z g i­
mnazjum To jednak właśnie, co się w y­
dawało nieszozęśńem otworzyło wydalone 
mu drogę do szczęścia, o niezwykłych bo 
wiem powodach wydalenia dowied-.iał się 
słynny wynalazci ra d jo te le g rJ j i ,  Marconi 
i zaprosił wydalonego do siebie. Obejrzą 
wszy zaś mi ja tu row e przyrządy, tak  się 
zachwycił nowośoiami tara wprowadzone- 
rai, że przyją ł natychmiast wydalonego za 
ucznia swego i współpracown ka.

2 .0 0 0 .0 0 0  m k . “ d0 wy-
biuro „Renoma11 Kościuszki 11,

pożyc:enia

R g f c l f f i s a t t W  £&̂ na futrze w dobrym sta.
nie do sprzedania. Wla 

domość II Aleja 32, pracownia krawiecka M' 
Bauma.

Dr. Romuald Broniatowski
I Alejz Af£ 8, p o w r ó c i ł
Choroby chirurgiczne 1 wewnętrzne 

Przyjmuje od godziny 10—12 l od 4—6 po pot

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ielk im  w y b o r z e

 mmr - j . - .  .■ po leca  = = = = =

5 . J A Ś K I E W I C Z  
ll-a Aleja J\fa 33.

O <ja m iija rd a  d la  r z e m io s ł .  Z w y c ię s tw o  A m eryki.
D o Sejm sw ej komisji przem ysłow o- 

handlowej Sejm u wpłynął negly wnio-
WASZYNGTON. 17. U .  (Tel. wł.) P r e ­

mier B iifou r  zgodził się z projektem

C U K I E R N I A
A. B ł a s z c z y ń s k i e g o

S o lid a ry zu jąc  s ię  z ogólnym  p rą d em  
zniżkow ym  obniży ła  w yroby  o 10%.
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P r o g r a m  od  w t o r k u  15-go 
do niedziela  20 l i s to p a d a  

1921 ro k u .

U W A G A :
O s ta tn i  se a n s  o 9-ej w ieczo rem .

S E N S A C J A !
WIELKI 2 -y  G O I 3 Z I F I N Y  PROGRAM!

śfSaj * » y l b i i r , i e j s z y  o b r a z  s e z o n u  j e s i e n n e g o !
♦

S E N S A C J A !

Niezrównany pod względem treści i wykonania dramat życiowy w 6-ciu wielkich aktach.

W roli Księżny Gagarin, słynna M  I A  M A Y .

T eatr „PARYSKI’ P r o g r a m  od  c z w a r tk u  dnia 17-go l is to p a d a  r.b. 
i dni n a stęp n y ch .

Romans Wielkiego Księcia X
W z ru sz a ją c y  d r a m a t  w 5-ciu w ielk ich  a k ta c h

s  w rolach głównych g|B Lisenfk©, B a k s z je w , Panoff i Rimsklgwiazdy kinematograficzne
1. Aleksy Orlow, zrujnowany artysta. 2. Poznanie Soni z Wielkim Księciem 
3. Miry Raszydze intrygi. 4. Zabójstwo i śledztwo. 5. W blasku miłości.

A N O N S! W  następną zmianę programu
demonstrowany będzie wspaniały obraz p. t. Miłość, Młodość i Cześć.

*Dr. Stefan Purski*
K iliń sk iego  Ni 4

— . CHOROBY —
s k ó rn e  i w e n e ry c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p p. w niedziele i święta 

«  od 8—11 rano. a

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

( t p t c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przy jm uje  od 4-ej do 6 p.p. ul. P anny  
M arji 331 w pracow ni bak te rio lo g icz ­

ne j od 6  do 7-ej 1 p ó ł wlecz, 
P raco w n ia  b ak te r jo lo g iczn a  (ul. P a n ­
n y  M arji 31 lew a o ficy n a ) o tw arta  
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

d o 8-ej w iecz.

L e k a r z -d en ty s ta
M ichał P r e j n i e o

u!. Panny M a r j i  (1 A leja) 10.
F rzy jm u je  codzionnie od 9-ej ran o  do 1 po poi 

1 od 3—7 w lecz. Telefon 260

D r. m ed . E. F e t r y k a t
c h o ro b y  sk ó r n e  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od ^cdz.5*ej do 8-ej 
w soboiy od 3—5 popot. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

LEKARZ D EN TY STA
Artur Broniatowski

I A le ja  S
przyjm uje od 9 rano  do 1 p.p. 1 od 5 do 7 włeoz

K 5 R  Najskuteczniejszy środek czerpaniu organizmu niemo-
1,1 cy, matokrwistości (anemii), brakowi apetytu, złemu trawieniu

P I G U Ł K I  S IŁ O T W O H G Z E  ApT kowAT s k .
w W a r s z a w ie ,  M io d o w a  L. I,

S kutek  w p ro s t zdum iew ający , u ja w n ia  się już  po zużyciu pierw szego flakonu . 
Ż ądać w a p tek a ch  i sk ład ach  ap tecznych .

N A J T A N I E J !
Papę Smar do wozów czarny
Smolę Sma. do wozów żółty
Gips O leje i ttuszcz„Tovótta“
Cem ent Cegła i gbnka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki JVs 45. 

Telefon 405.

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęs to ch o w ie  ul, P an n y  M arji t. j. 11 A leja 

N r. 21, o b o k  te a tru  „ P a ry sk ie g o ”
Choroby: skórne, dróg moczowych 1 weneryczne. |

Przy jm uje od 9 — 12 ra n o  1 od 4 — 7 po poł.
P an ie  od 12—1 w poł.

.
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W i e l k i  w y b ó r
ko rtów , w ełny, oraz tow arów  

baw ełn ian y ch  poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

j . Oawidowicz i S-ka
I A leja  7, telefon  74.

Sprzedaż h u rtow a i detaliczna.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech  śpieszy ze s ta ry m  kapeluszem  
dam skim  lub  m ęskim , słomkowym czy 

filcow ym  do ch rześc ijań sk ie j pracow ni
P. f. „ J U L J  A”

u h  K ośclusik i 23 m. 11.

P ra c o w n ia  p araso li  i la se k
S . GRABINERA

przyjmuje obstalunki i reparacje po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

l i e  p r z e p i a c a j e i e
te raźn ie jszy m  kupcom  w ojennym , gdyż po 
znacznie zniżonych cenach  każdy  nabyć 

może w znanej konkurencyjne) firm ie

J.  R Z Ą S I E k S K I E G O
ul. K ościuszki 19-a w podw órzu lew a o ficy n a
W szelki# p łó tna , b a ty s ty , e tam iny , wełny, 
bostony , k o rty , ce jg i, k ap y , c h u stk i i  f i­

ran k i, oraz różn# in n e  tow ary .

P o p o w r o c i e  w ł a ś c i c i e l k i  f i rm y
„JÓZEFA” III A le ja  54

poleca: go rse ty  hyg ien lczne  now ych  fa­
sonów , p a sy , b iu s to n o sze  i t. p.

W Y R O K
w Imieniu R zec zy p o sp o lite j  

P olsk iej .
Sąd P oko ju  w K łobucku na  publicznem  po­

siedzeniu  d n ia  13-go P aźd z ie rn ik a  1921 roku 
rozpoznaw ał spraw ę A n tou iny  C h y ra  i M arjan- 
ny  P ab iś , oskarżonych z a r t . 25 U staw y o lich ­
w ie w ojennej i u zn a ją c  w inę o skarżonych  za 
u dow odn ioną  na  zasadzie  § 119 U. P. K. i a rt. 
25 i 32 U staw y o lichw ie w ojennej, 

P O S T A N A W I A :
O skarżane: A n to n in ę  C hyra ocznie , a  M ar- 

ja n n ę  Pabiś, zaocznie, sk azać  n a  jeden  m ie­
s ią c  aresz tu  każdą i n a  zap łacen ia  po  pięć 
ty s ięcy  m arek grzyw ny,|a  w raz ie  n iezam ożnośe 
n a  jednom iesięczny  a re sz t 1 n a  zap łacen ie  p# 
p ięć se t m a rek  op ła t sądow ych. Z atrzym ane 
sto  pięć ja j skonfiskow ać. W yrok n in iejszy  o . 
publikow ać n a  k o sz t o sk a rż o n y c i w ICurl#. 
rze Częstochowskim**, a odpis takow eg  t wywie­
s ić  n a  domu o sk a rżo n y ch  n a  p rzeciąg  dai 
c z te rnastu .

W y ro k  n ie o sta teczny . Term in i tryb  za- 
ik a rż e n ia  w yroku ogłoszony.

Sędzia Pokoju 
Ł aw nicy:

Z  oryginałem zgodny:
.  S ek re ta rz  Sądu: (

( - )  F. WOLSKI. 
( - )  J. RUD OLF. 
( - )  A. ZAJĄC.

■) Z. KRUPSKI.

Dr. J ó z e f  KLUCZEWSKI
b. o r d y n a t o r  a k u s z e ry jn o  gin« 
ko lo g iczn e j  .k lin ik i w  K azan iu

11 aleja >6 32 parter prawa cficyna. 
C h o ro b y  k o b iece  i w e w n ę trz n e .  

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

MARJA REIMSGHUSSEL
FABRYCZNY SKŁAD MANUFAKTURY
J a s n o g ó r s k a  2 4  c ,  dom D-ra P i e t r a s i ew i cza
P o leca  w szystkim  kupu jącym  sw ój b o g a ty  w y­
b ó r  różnych  to w aró w  m ęsk ich  i dam skich  na  
u b ra n ia , p a lta , kostju m y  i t. p , po cenach  fa­

b rycznych  do najlepszych  gatunków .

— Sprzedaż hurtowa i detaliczna. —
— C o tydzień świeże transporty. —

„Nasz Sztandar"
Tygodnik  Wydz ia łu  Robołniozego

Z w ią z k u  L u d o w o  - N a ro d o w e g o  
jest do nabycia w kiosku Ko­

rzeniowskiego i u sprzedawców. Cena 15 mk

Laitlnlri elek try czn e  praw dziw e , 0 - 
sram * sp rzedaje  J. Roz#n- 

cw ajg  ul. ko ściu szk i M 3,

Rutynowany uSJS .j1
w ykszta łcen iem  udzie la  lekcje w zak res ie  szkół 
śred n ich . Ul. O grodowa 9. pierw sze p ię tro  na 
ew o, ■ lędzy g.62—4 . _____________
U r l ^ i o l a m  lekcji w  z a k re s ie  6-ciu 

U d b H < x » Ie c u flH I k las . C en y  b a rd z o  p rzy  
s tę p n e . W iadom ość  w  „K urjerze**_________
7 l i n l i i A n n  odroczenie w ydane (rzaz A g u n i o n o  kom isję poborow ą w 
W ancerzow le  n a  im ię Jó zefa  K iesiaka ,
t & n n v o H a v  try k o ia rz y  w ełnianych 
O p r K C U d C  sw eatry , koszulki, czap­
ki szale, duży w ybór rękaw iczek , pończochy, 
sk a rp e tk i i t. p. Z. L appe Il-gą  A leją N  31

—  -  *'**'-lA c k a  JF o r te p ia n
K ościuszki 13, m. 1.

Mfihl 
śliczny,

 now y, ton
sprzedam  ul

Radaktor i Wydawca: A d a m  P a c io rk o w s k i . O dbito w Drukarni „UDZIAŁOW EJ*


